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'lobotnie awantury pijackie Hiwei porządnych ludzi za- 
prowadziły d§ aresztów. - Saralólstw® iafedeao irMnilca

Wina. m m  likiery najdhieł poleca -- Msar i i zMswii- %adesii£ka 14. -  L SapIeJiy 25.

inifeesiGiln iiipzan M i
z utfziatem prezydenta Hindenburga.

NAD GROBEM ODŚPIEWANO „DEUT3CHLAND, BEUTSGHIrAND OBER ALLES
Berlin, 6. października. (Tel. Cl. P.). , dźwiękó$  marsza żałobnego wyniesio- 

Proczystość odprowadzenia n a  wieczny no naŁlę-pnib- trumnę iprzed scłicdy glo- 
spoczynek zwłok m lrrztra  Stieąrinasi- wiró)^gilzis w Waisaiin stronnictwa In
na zam ieniła1 |ig  iw olbrzymią mamle- dowego, którego zm arły minister był 
£tauję hołdowniczą dla zmarłego kie- | i-wórep, wyglc-e: ł przomówiepiie wice-
rownika polityka zagiranfczn-ej Rzraezy. 
O gndz. 11 przedpołudniem rozpoczęły 
się olicoalne uroczystości'żalobn-e w 
ReRichatagu. Na trybunie za  katafal
kiem zajęli mieisca ministrowie rządu 
Hzeazy, po lewej stronie przedstaw - 
ciele rządu pruskiego i krajów zw iąz
kowych. Korpus dyplomatyczny zija- 
wil się w komplecie w loży. O gndz 
11 pirzvbył na salę prezydent Hinden- 
barg w towarzystwie wdowy po zm ar
łym m inistrze i obu jego synów.

Kanclerz Muller wygłosił przemó
wienie żałobne, sła dąc zmarłego jako 
wiernego syna ojczyzny. — Wśród

prezydent Reichstagu von Kardorf, — 
Wśród Uroczystego milczenia zbbra- 
ryćth tłumów, orszak żałobny ruszył 
w kierunku cm entarza. Po obu suro- 
nach ulic lucRiśe utworzyła Ezpaierf. 
Przed urzędem spraw zagranicznych

kondukt zalrzym al się na kilka minut. 
Tam też prezydent Mindenbry pożegnał 
sic z rodziną zmarłego. O godz. 13.1-5 
orszak przybył na cm entarz, gdzie po 
odpraw leniu modłów, wśród bicia 
dzwonów złożono trum nę do grobow
ca. Nad otwartym  grobem, stosując 
się tło ryczenia zmarłego, wyrażonego 
w ostatniej woli, odśpiewano „Dcu.t- 
schland, Deutschland iiber AUes“.

Dzisnn karze z Lig? Ea- 
aodśw w Gdyni.

Odymia 6. p a z d z ie n  ika. (T el. G. 
P.) Dziś ran o  przytln kr tu  de legacja  
yarkądu  > 1 i'jdzynurcdowegiu S taw a- 
ii/ysizenia Dzieninilkainsy, a k re d y to 
w any oh .przy L idze N arodów , w 
sk ładzie  4 -osób, z p rezesem  O hrin  
gieiin na czole

Nieudały zamach komunisty
NA RUMUŃSKIEGO MINISTRA

Bukareszt, 6. .października. (Tel. G. 
PJ. W czmaj o godz, l-*.30 jakiś tatob- 
n i l :, zaczajony w pobliżu ministerstwa

^ayicłn i wrlecrta w Tatrach.
K.Wlfi SIOSTRY TURYSTKI RUNĘŁY  

Nakopane ,  G. p aźd z ie rn ik a  (Tel. G. 
i .1. K o rzys ta jąc  z pogody,, w ybrali się 
oa wycieczki; trzej la lcrn icy , m iedzy  n-i- 
'" i  zn an y  narciiarz B ron is ław  Czech, aby  
..uobyć Z a m a l lą  T u rn ię  od s trony  po łu 
dniowej.  Gdy znaleźli  s ię o godz. 13.30 
aa  szezycto^ zauważyli ,  że tą sam ą  stro 
n.t podeliudzą dw ie tu ry s tk i ,  w k tórych  
i oz] oznalj  po zbliżeniu  się by!e uczcnice  
Ujteyśzego gim nazjum  M arzennę i Lidję  
bkoticzńuny. w  pewnej chwil] t a te rn icy  

amsażyli .  j a k  z pod t r aw ersu  odpadła

W  PRZEPAŚĆ I PONIOSŁY ŚMIERĆ, 
od skaiy pierw sza postępująca w  górę 
Lid ja, która Iccąc w przepaść, poeiągnęła  
za sobą przyw iązane j do liny sw oją s io 
strę M arzennę, Obie ru n ę ły  n a  piiaśgi z 
wysokości 80 m .  Turyśc i  pośpieszyli  n a 
ty ch m ias t  n a  miejsce  w ypadku ,  a b y  u- 
dzielić  p om ocy  nieszczęśl iwym  ofia rom , 
niestety znaleźli już ty lk o  dwa znieksztai 
cune trupy. T a te rn ic y  zeszłą n a ty ch m ias t  
na  H alę Gąsienicową gdzio zawiadomili  
o w y p a d k u  Pogotowie r a tu n k o w e .

EPRAW WEWNĘTRZNYCH, 
spraw wewnętrsrnyoh, dal kila.a strza
łów rewolwerowych do siamochcdn, w 
którym za.ajdował się minister spraw 
wewnęfaffiiiych Fajda V;oevod. w towa
rzystwie swero sekretarza gabinetu. 
Jedna z kul przebiła szybę samochodu, 
me ram ąc nikogo. Sprawca zamachu, 
zatrzym any ptrzez ipolici^, oświadczył, 
źe nazywa się GoMenbarg, liczy la t 20- 
jest z zawodu poinccnikłoin hrndlo- 
wvm, lecz od 3 miesięcy pozostaje bez 
pracy. Grldenbarę jest znany jako go
rący wielbiciel komun izmu. Stwierdzo
no, że pozostawał ot w sto-suukacL z 
tutrjszem i kołami knnunistyesu-emi.

VENIEELOS W  BIAŁOGRODZIE.
Bia-^giód, 6. października. (Tel G. 

P.) Dziś o godz. 11.30 przybył tu  pre
mier grecki Venize!os.

ZGON CZESŁAWA JANKOWSKIEGO
Wilno. G. -października. (Tel. G. 

P ) Dziś po południu zm arł po diużrze; 
chorobie znany publicysta i ITerai 
Czesław Jankrw ski, konarowy prezes 
Syndykatu dziem dkaizy wileńskich.

10-T.ECIE 73 PT . W KATOWICACH
Katowice, 6 października. (eTl G. 

P.), W dniu dzisiejszym stacjonowany 
w Katowicach 73 pp. obchodził tm-jsir • 
cioiecde swego istnif ni a. O godz. 9.30 
biskup Niezgoda odprawił mszę poło
wą. W nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele władz, oraz delegacje 
związków i o-rganizacyj spolsc-znych 
ze sztandaram i.

KGNFLR.ENCJA MIĘDZ. BIURA 
PRAf.Y 

o-;Ibędizie się 6. sitycznni
L ondyn  6. październ ika. (T el. G. 

P.) K ierów nielw o M iędzynarodow e 
a;O- Riatra P ra c y  p rz jT L idze Narn-* 
dów  -]>bs tan  owiło zw ołać na, dzień 
fi. styczirtia roku  pinzyszllicgiOi przygo
tow aw czo konferencję  techniczno 
iuajit>c,g., opracow ać spraw ozdan ie  o 
w arurlkadh  p rodukc ji w kopal-- 
niacłi. W  kanfercncj-i w ezm ą u - 
dz ia ł delegaci Amglji, F ran c ji. Bel- 
g ji, N iem iec, Ilolamd.ji, A-usłrj , Pol 
siki, H iazpanji i  Cizecb.osilówaticiji. 
D elegacje rep rezen tow ać będą -rzą
d y  lydh państw  oraz in teresy  przed 
siętnorców  i robotników .
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Ze sportu.

Polska-Austrja 3:1 (1:0).
specjaln ie w ysłan ego  korespondenta).(T elefonem  o d

Graic, 6. października,.
Z zaciekaw ieniem  i n iecierpli

wością oczekiw ane spotkanie m ię
dzypaństw ow e Polska—Austrja o 
pufhar . dlla najlepszej am atorsk iej 
dtnużyny E uropy środkow ej zakoń
czyło się wspaniałym  sukcesem re 
prezentacyjnej d rużyny  Polski. — 
W ybrańcy  .nasi nie zawiedli po
k ładanych  w nich nadziei, udow ad
n iając , żc polskie pillkarslWo z dnia 
n a  dzień, dzięki system atycznej i 
żmudnej pracy robi poisiUępy. Suk
ces osiągnięty w  G racu staw ia nas 
othecnie w rzędzie najlepszych a - 
matorów Europy i powoduje, że 
coraz (bardziej zyskujem y na opinji 
zagranicy.

Po wczorajszem  zwycięstwie 
nad  A ustrją s tan  rozgryw ek o arna 
torski puihar E uropy środkowej'

przedstaw ia się następująco: 1) P o l
ska 3 pfct. 2) A ustrja 1 pk t. 3) Cze
chosłowacja 1 pkt. 4) W ęgry 0 pkt. 

*
Punktualn ie  o godzinie 15.30 

wybiega drutżyna Polski w itana 
grom kim i oklaskam i publiczności. 
Za chwilę z jaw ia ją  się na 'boisku 
reprezentanci A uslrji. O rkiestra 
gra t,eraz hymny nanodoKre obu 
pańslw, których słuchają obie 
drużyny, stojąc w postaw ie na bacz 
ność. -Po przemówieńiacjh okolicz
nościowych oraz wym ianie propor
ców u staw ia ją  się d rużyny  przed 
sędzią ip. Fabricsem z  Jugosławji 
w następujących składach:

Polslka: Dom ański, M artyna,
Ruta no w, Kotilarczyk II., Ko (tar
czyk I., Makowski, W ypijew ski, Na 
wrót, Reym an, Pazurek, Balcer.

Aus-trja: Wybihall, Geiing, Bos- 
saik, Ghwatall, Kostron, Kulbesch, 
Ga w7 en, Modacelk Ptalsohek, Spon- 
ner, Kalz.

Przebieg gry.
Pierw sze m in u ty  up ływ ają  pod 

znakiem  nerwowej gry obu drużyn, 
które z trudem  przyzwyczaić się 
magią do zbyt krótkiego boiska. W  
szczególności napad Polski nie m o
że się w tym  okresie oswoić z tru d 
nym  terenem , to też okres ten n a
leży częściowo dio A-ustr jaków, k tó 

rzy dość energicznie, chw ilam i n a 
wet brutalnie, nacierają na b ra m 
kę Polaków. W szelkie jednak ich 
keje za łam ują  się na dobrej obro

nie i niezaw odnym  Dom ańskim .
Po 20 m inutach  dochodzi do 

głosu a ta k  Polski, strzelając dość 
często i groźnie.

Pierw sza bramka.
W 25 minucie przyznaje sędzia 

tsał karny Polsce, który pewnie wy
korzystuje Martyna. Austriacy usiłują 
teraz  za wszelką cenę wyrównać, lecz

zrwarta i nieustępliwa gra tylnych 
formacji polskiej drużyny niweczy 
wszelkie ich zakusy.
Do pauzy stan: 1:0 na korzyść Polski.

Druga potowa gry.
Ze zmianą miejsc drożyna Polski 

gra koncertowo. Atak za aitaikiem su
nie jak lawina na bramkę speszonych 
Austrjaków, którzy chwilami zupełnie 
bezsilni, przypatrywali się wspania
łym i przemyślanym akcjom polskiego 
zespołu. W 6 minucie po świetnej kom
binacji całego napadu uzyskuje Nawrót 1

efektownym strzałem drugą bramkę 
dlla swych barw — stan 2:0 dla Polski.
Publiczność dotychczas bierna, zaczy
na powoli sprzyjać drużynie Polski, o-
k i as kując dość często ładno pociąg
nięcia napadu polskiego, w którym 
prym wiedli obaj Skrzydłowi

Polska prow adzi 3 O.
W 13tej minucie wysyła Reyman 

w bój WypJjewekiego, który podciąga, 
a następnie doskonale centruje. Nad
biegający Fażurek chwyta piłkę w lo 
cie i nieuchronnym strzałem podwyż
sza stan posiadania do 3:0. Zanosi się 
na wysokocyfrową klęskę Anstrji. Atak 
jednak Polski znajduje teraz przeciw
nika w osobie sędziego, który odgiwiz-

duije raz po raz urojope „spalone".
Na kilka nńnut przed końcem Au

striacy dopingowani przez .publiczność, 
zaczynają girać bardziej energicznie, 
czego owocem jest bramka honorowa, 
uzyskana w 37 minucie ze strzału 
Ptatschka, — Wysiłki obu drużyn do 
zmiany wyniku pozostają bez skuitku.

Ocena drużyn,
Drużyna nasza nie zawiodła ocze

kiwań, jako całość przedstawiała ze
spół nadzwyczaj bojowy — technicz
nie i taktycznie dorównywała w zu
pełności Austrji, przewyższając ją cał
kowicie w szybkości i pracowitości. 0- 
stoją drużyny Polski był niezrównany 
Kotlarczyk L na środku pomocy, któ

ry był najlepszym graczem na boisku.
Doskonało też trzymała się obrona — 
szczególnie Martyna wzbudzał podziw 
swą odwagą, startem i dalekimi wyko
pami. Domański w bramce nie popeł
nił ani jednego błędu, jedyna bramka, 
którą przepuścił, padła z odległości 
parametrowej i była niemożliwą do

obrony. Atak Polski potrzebował 45 
minut do rozegrania i skonsolidowania
się. Po pauzie cała piąitka grała spraw
nie i składnie, nic zapominając o strza
łach.

Zespól austriacki miał najlepszą
swą linję w obroni®, która grała jed
nak z,byt ostro, a nawet brutalnie. Po
żal em wyróżnili się w nim obaj skrzy
dłowi i środek napadu. Również bram
karz słał na wysokości zadania, bro
niąc efektownie kilka niebezpiecznych 
strzałów Reymana z rzutów wolnych, 
Pazurka i Wypijewskiego.

Oscbua wzmianka należy się sę
dziemu, który orzeczeniami swemi kil
kakrotnie skrzywdził drużynę Polski.

Publiczności zebrało się przeszło 
3 tysiące.

Narcyz Sńsaerman.

Lwów, 7. października.
Pogoń .potrafiła wczoraj zadowolić 

swych -sympatyków, których ostatnio 
tak często zawodziła. Przyczynił się do 
tego nietylko udany rewanż do Ukra
iny za niedawno poniesioną klęskę, 
lecz również na niezłym poziomie sto
jąca gra „czeriwoino-iiie'bieskich“, u 
których na nowo ujawniać się zaczy
nają ofiarność oraz zapał do walki. 
Zasługa to przedaws-zystkiem doskona
łej pomocy, gdzie Hanke, Kuchar i 
Deutschman wzajemnie się prześcigają 
w ofiarności.

8:1 (3:0).
W Ukrainie jady nie obrona potra

fiła zadowolić. Natomiast* bramkarz 
zawiódł kompletnie, zdradzając zupeł
ną ignorancję w swym fachu.

Gra za wyjątkiem pierwszych 30 
uiinut należała do Pogoni, dlla której 
bramki uzyskali Marcinkiewicz (i), 
Maurer (2), Hanke z karnego i Zimmer 

! po jednej. Strzelcem honorowa b.raim- 
i ki 'dlla Ukrainy był Pertriiw. Sędziował 
| p. Przestrzelski. Widlzów około 2.500 
1 osób.

Lechja-Czarai
Lw ów , 7 paźdz ie rn ika .

Po _szereg.li ikilęak ligow ych po
nieśli wczoraj Czarni przykrą  k ie
skę w spotkaniu  z zespołem Lechji, 
ubiegającym  się o wejście do Ligi. 
Klęska Ligowców uspraw iedliw ić 
się da jedynie częściowo brakiem  
\astulii, Winkowskiego, Chm ielów- 
driegio, k tórych  rezerw ow i nie zu
pełnie po trafili zastąpić. N ie urn. 
ńiejsaa to jednak w niczem sukc.e- 
'."H Lechji, k tóra zaprezentow ała się 
luiiMwycizaj dodatnio.

Doskonale grał w Lechji napad 
(jybki i dużo siflrzelaijąęy wraz ob.ro- 
li.

Czarni graili nadzwyczaj słabo.

jasnym i 'punktam i byli jedynie O- 
lejniiczaik oraz rezerw ow y b ra m 
karz Bezpalko.

Obie b ram ki padły  po pauzie ze 
strzałów  Krulka. Sędziował dobrze 
p. Przybylski.

A
ŚW ITEŹ—BIAŁY ORZEŁ 2:2 (1:1;

D ecydujące zaw ody o  wejście 
do kil. A. m im o dw ukrotnego prze
dłużenia nie d a ły  rezultatu . Sędzia 
p. por,. Usarz przerw ał zawody z 
powodu zapadających ciemności. 
Bramki stizelili: d la Świlcz: Cieliń- 
ski i Teliczek, dla Białego Orla Ka 
m iński i Dzlęciołowski. W idzów o- 
koło 1000.

9 się
Warszawa. Polonja-Ruoh 3:2 (2:1).

Zawody o mistrzostwo Ligi. Bramki 
strzelili dla Poloniji Ałaszewski, Sucho
cki i Szczepaniak, dla Ruchu Peterek 
i Buchwald. Gra ostra i brutalna. Sę
dzia p. Nawrocki z Poznania.

Łódź. Łódż-Kraków 2:0 (1:0). Za
wody międzymiastowe. Bramki dila 
Łodzi strzelił Król. Skład Krakowa o- 
tsłabiony. Niezasłużone zwycięstwo Lo
dzi. Sędzia p. Walczak z Warszawy.

Kraków. Cracovia-S. K. ŻMifiniice 
6:2 (2 :1). Bramki dla Cracovji strzelili 
Kałuża i Kożek po 2, RRusinek i Ku- 
liiński. Dla S. K. Żidenice Klima.

*
ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI.
Poznań. Legia (Poznań) - Mary- 

montt (W-wa) 4:1.
Kraków. Podgórze (Kraków) - RKS. 

(Radom) 4:1.
TT

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
POLONJA-WARTA

rozegrany w Poznaniu, -przyniósł zwy
cięstwo Palonji (W-wa) w stosunku 
66:54 pkt. Podczas tych zaw-o-dów He- 
liasz (W arta Poznań) ustanowił nowy 
rekord Polski <w rzucie kuiłą 14.43 m.

WYNIKI ZAGRANICZNE.
Wiedeń. Wiedeń-Berlin 3:1.
Budapeszt. Węgry-Austria 2:1.

¥
MIĘDZYNARODOWE MECZE' 

HAZENY.
Gzechosłowacja-Łódź 10:2 (8:2). 
Czechosłowacja-Wamszawa 15:2.

NOWE W ŁADZE LIG!.
Lwów, 7. października.

Odbyte w ciniu wczorajszym  
Nadzw yczajne W alne Z grom adze
nie Ligi w ybrało .nowy zarząd w 
następującym  składzie: prezes m jr. 
Izdebski, wiceprezesi: m in. M atu
szewski i -red. LaskownicJki-, sekre
tarz Dancygicr, skarbnik, Partyka. 
kierow nik Ligi m-ju. Piasecki.

— - o------
RAN WYJEŻDŻA DO AMERYKI.

Lwów, 7. października.
Doskonały bokser warszawski Ran, 

przebywający od dwóch miesięcy we 
Francji, wyjeżdża na kilkumiesięczne 
tournee do Ameryki północnej wraz 
z Francuzami: Gazoiese-m i Lecler-
ciena.
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Jubileusz 25-iecia sokola w.
Drugi dzień uroczystości.

POCHÓD DRUŻYN SOKOLICH NA UROCZYSTĄ MSZĘ ŚW. W  KOŚCIELE ŚW. A N IO N IE GO. — U- 
ROGZYSTA AKADEM JA W GMACHU SOKOLA IV. — WTĘCZORN ICA.

Lwów 7. października.
()p) Dni jubileuszow e Sokola 

IV. by ły  wyunowncm stw ierdze
niom zarówno doskonalej organi 
zacji i żyw otności gniazda, jak  nie
m niej 'powszechnego uznania, j a 
kiem się cieszy ta zasłużona placów 
ka narodowa w calem społeczeń
stwie i pokrew nych organizacjach.

W czoraj w drugim  dn iu  jnibi.lc- 
uszuo godz. 8.30 spraw ne szyki d n i 
hów, starszyzna sokola oraz dele
gacje zabrały  się w gm achu gn iaz
da, skąd p rzy  dźw iękach orkiestry  
i pod sztandaram i w yruszył im po
nujący pochód do kościoła św. An 
loniego na

uroczy sfą Mszę św..
któną odpraw ił na intencję jub ila ta  
ks. kain, Dubiel, poczem wygłosił 
pełne podniosłych myślłi kazanie.

'Po uroczystości kościelnej po
chód wrócił do  gm achu, gdzie, d ruh  
Napiórkowski złożył czcigodnemu 
prezesowi Sokoła IV. preiz. Neum a- 
EK>wi rap o rt sokoli.

Po tej nastrojow ej cerem onji roz 
poczęła się

uroczysta Akadem ja,
w której obok tłum nie zapełn ia ją
cych sallię. członków Sokoła IV. u - 
rzestnicszylli Ihiczni reprezentanci 
władz i onganizacyj. Im ieniem  n a
czelnych władz sokolich byli obec
ni: prezes Zarz. gl. z W arszaw y hr. 
Zam ojski, prez. Dziennikarzy Ma 
k>p. dr. Malacizyński i wicepr. prof. 
W olańczyk, prez. Okr. V. p. C zaj. 
kowski, prezesi gn iazd lwowskich, 
oraz delegaci (gniazd p ro w in c jo 
nalnych, z k tó rych  były  reprezen
towane: Sanok, Jaw orów , Kornar- 
no, Clhodorów, S try j, Bóbnka, Gró- j 
dek Jagielloński, Kołom yja, Zagórz, 
Sam bor, Tarnopol, Czortków. Z re
prezentan tów  władz im. W ojewódz 
tw a 'był obecny E. Leurmian, im. 
wojskowości pułk. W esołowski, im 
m iasta  r. Laba, im. duchow ieństw a 
ks. kan . Dubiel, im. D yrekcji kolei 
wicepr. dr. świgoist, im. M. Rady 
szk. i.nsp. Wańcizusra, dale j rep re
zentanci pokrew nych stow arzy
szeń: organizacji nar. Dzieln. IV ., 
Strzelnicy, Gwiazdy, obywateli 
przedm . Łyczakowskiego, Ligi Kat., 
Związku Hallerczyków, młodzieży 
akademi. itd.

Uroczystą Akadem ję zagaił 
wicepr. Smólieki w zastępstw ie pre 
zesa N eum ana, w itając zebranych 
reprezentantów  i delegatów , poczem 
im ieniem  w szystkich d rabów  w y
raził hołd prez. Neumanowi za jego 
gorliw ą pracę dla dobra Sokoła IV., 
którem u przewodniczy od la t 25eiu, 
Zebrani zgotowali następnie czc i
godnem u prezesowi gorącą owację.

Po zagajeniu wicepr. Sm ołickie- 
go w ygłosił podniosłe przem ów ic
i e  o celach Sokolstwa wiceprez. 
Dziełu. Ma ld ja. prof. W olańczyk.

Ja k o  a r ty s ty c zn e  in te rm ezzo  obd:uzv- 
E  a r ty s tk a  op e ry  p. Green-SUazowa o- 
becnych  w ią za n k ą  pieśni ze swego reper-  
tn a ru ,  poczem szereg p rzem ów ień  g r a tu 
lacy jnych  rozpoczął  p rez.  Z arz ąd u  gł.

Sokolstwa polsk .  hr. Zam ojski, k tó ry  na 
ręce prez.  N e u m an a  wręczył

DYPLOM UZNANIA DLA SOKOŁA IV.
Następn ie  p rzem aw ia l i :  im .  Dzieln,  M a
łop. ctyr. M ałaczyński,  im .  Okr.  V. prez, 
C zajkow sk i ,  im. m łodz ieży  n a ro d o w ej  
ak ,  Bogdanowicz ,  im. gniazd sokolich 
prez, Sokoła  Macierzy dr. Borowice,  u 
wreszcie  delegat  Zw. H al le rczyków . W  u- 
zupetnicniiu d ru h  Pe lczarsk i  odczy tał  p i 
sm a  g ra tu lacy jn e ,  w pierw sze j  linji od 
ks, urc.ib. T w ardow sk iego ,  a  da le j  ' d  li
cznych gniazd sokolich.

Akadem ja  zak ończy ła  sję odczyłan iem  
nadania odznak honorow ych członkom  
założycielom  gniazda.

Uwieńczyła  u roczys te  święto Soko
ła  IV

W ieczo rn ica
podczas k tó re j  p rzy  wspólnym  stole b ie 
s iad n y m  w ygłoszono szereg to as tó w  i
p rzem ów ień .  Po wieczerzy  młodzież so 
kola  puśc i ła  się w  ochocze tan y ,  k tó re
p rzec iągnęły  sj.ę do póżuej  godziny w
nocy.

Tydzień L. O. P. P.
Lwów, 7. października. 

)jp). W sobotę, 5. hm. rozpoczął się 
Tyid® leń propagandowy LOPP. cap
strzykiem orkiestr cywilnych i wodaso- 
••wych, kLóre z zapadnięciem zmroku 
przeciągnęły ulicami miasitr

W dniu wczorajszym odbyła się 
w obecności przedstawicieli władz o- 
raz kom: teł u LOPP. uroczysta Msza 
św. w Bazylice aichikaJetLrabiej, a już 
od rana krążyły nad miastem samolo
ty, rozsypując kainlki propagandowe, 
rozchwytywane przez publiczność. —- 
Wielkie zainteresowanie wzbudził w 
mieście pochód obrony przeciw gazo

w ej,, oraz przysipioscibiienia w o jsk ow ego ,
który wyruszył w ipołuldnie z pod gma
chu Województwa.

Na placu św. Dtiicłia rozłożono han
gar, a umieszczony wewnątrz aparat 
lotniczy oglądały tłumy publiczności. 
Orkiestra kolejarzy odegrała przed 
hangarem szereg utworów muzycz
nych. Również w inrnych punktach 
miasta odbyły się koncerty, połączone 
z przemówieniami o celach i .zada
niach LOPE Równocześnie odbywała 
się zbiórka uliczna na cele Ligi. Pokaz 
walki gazowej na Błoniach Jano wskich 
zgromadził iłiczne zastępy publiczności.

Atnbaiłtd r f aniu/ki 
w Berlinie

okradziony n a  50.000 mk.
Berlin 6. października. (Tel. G. 

P.) W tutejszej am basadzie francu 
( skiej,, m ieszczącej się na placu P a

ryskim , dokonano śmiałego wiania, 
n i a ,  przyc.zem łupem  n i  ezi ratnych 
sprawców padły kosztowności am
basadora framicudkieigo De Mhguc- 
ri, wiartości olkoło 50.000 mik.

» ■ O ■ — -H
KATASTROFA KOLEJOW A 

W  SALZBURGU.
W iedeń 6. października. (Tel. G. 

P.) Dziś o godz. 7,BO rano na dw or
cu w Salzburgu, z pow odu zlania 
nia się osi wyka,leli się pociąg, wsktu 
lek czego 5 podróżnych i 2 ko leja
rzy zostało ciężko rannych. 6 osób 
odniosło lżejsze rany . Szkody m a
terialne znaczne.

JEDNOLITY FRONT POLAKÓW  
CIESZYŃSKICH  

K atowice, 6. p aźd z ie rn ik a  (Teł. G. P.) 
W czora j  odbył  się w  Cieszynie z jazd  d e 
lega tów  ch rześc ijańsk iego  Z jednoczen ia  
Pracy ,  o rgan izacy j  po litycznych  i gospo
da rczy ch  z całego Ś lą sk a  cdeszyńskulego, 
oraz p rzedstaw ic ie l i  Z w iązku  Śląskich 
K a to lików  i polskiego S tro n n ic tw a  L u 
dowego. Na zjeździje u c h w alo n o  j e d n o 
m yśln ie  rezolucję ,  s tw ie rd za jącą  p o w s ta 
nie  n a  Śląsku cieszyńskim  jednolitego  
frontu polskiego dla przeprowadzenia  
w yborów  kom unalnych i w zyw ającą  
w szystkich P olaków  na Śląsku c ieszy ń 
skim  do glosow ania na listę  zjednoczo
nych Tow arzystw  i organizacyj.

sobotnie awantury pijackie
nawet porządnych ludzi zaprowadziły do aresztów.

ROZPOCZĘŁO SIĘ W  „PIEK IEŁKU", SKOŃCZYŁO SIĘ  NIA UL. JACHOW ICZA. — KOM ISARiAl' 
NIE WPŁYNĄŁ MA USPOKOJENIE SIĘ  AWANTURNIKA, ALE NAPEW NO ARESZT USPOKOI GO.

przy nil. S ieniąw skiej 16. Obaj ci Wołosz przy upadku^ doznał zwich 
panow ie zabaw iali się w „Piekieł- nięcia p«ł®a u  p raw ej ręki.

Lwów 7. października.
(—) Noc z soboty na niedziele 

upłynęła pod izin.a|kicini szjrrcjgti a -  
waintur, w ynikłych z powodu n a d u 
życia alliknłiclłu — aczkolwiek w 
dni:u tym jeszcze obowiązuje zakaz 
sprzedaży alkoholu.

P rzy k ry m  epilogiem skończyła 
się nierazjkodliwa zt»z|u awanimtka 
pp. Leona i Zygmunda Fumikerręlei- 
nów, z iktórydh |pierwszy .'kierow
nik sklepu m ieszka przy id. /Poci Dę
bom 6, dnuigi zaiś, 'Urzędnik pry  w.,

ku" przy ul. iPickarskiej i w nad 
m iarzc wypitego alk obolu poczęli 
sLg aw anturow ać. Gospodarz w ez
wał tedy ,posterunkow ego 'Wołośza. 
Na widok posterunkow ego zamiasl 
wytrzeźwieć, panow ie F iuikenste: - 
nowie poczęli się do niego ostro sta 
wiać, przyczem Zygm unt F. — jak  
tw ierdzi relacja policyjna — chw y
cił po.of. WniSosza iza piersi i cisnął 
nim  o ziemię lak silnio, żc poster.

A  P T I 8 ? Jeszcze kratki czas! N iezw ykły film który zdo-
■ był przebojem cały św iat art- styczny.

G i & L ^ Y  2  z m Y  v e r n o n
a ■ w  fcs^knsr W K U f i a M  Zniżki w a ż n e !  C e n -  n o rm a ln e .

Wielkie włamanie
do sklepy hławatnego.

SPRAWCY UNIEŚLI ŁUP, 
Lwów, 7. października.

(—). Uh. nocy znowu dokonano we 
Lwowie śmiałego włamania. Tym ra 
zem włamywacze upatrzyli sobie 
s k l e p  bławalny Józefa Hechta przy ul. 
Zamanstynowskiej 20. Nie mogąc bez
pośrednio wtargnąć do tego sklepu, 
złodzieje obrali 'jtośrednią. drogę, a 
mianowicie przez sąsiednią jatką Gold-

WARTOŚCI 20.000 ZŁ.
berga. Wybiwszy obwór w ścianie, 
włamywacze wtargnęli, do sklepu He- 
chła i zabrali towary tekstylne, war
tości około 20.000 zł., poczem tą samą 
uszJi.

Rano zjawili się na miejscu funk
cjonariusze policyjni którzy wdrożyli 
dochodzenia.

Oczywiście, że wobec logo fak
tu, nie pozostawało post. W ołoszo- 
wi nic Innego, jak  obu aw an tu ru - 
jiącycih się panów  odstawić ido Ko- 
m isarja lu  P. P „  skąd po spisaniu 
protokołu oddano idh do aresztów  
poiięyjmych celem wytrzeźwienia.

Również niew ątpliw ie po-d wply 
wem alkoholu w yw ołał wczoraj a- 
w anturę na md. Kaźm ierzowskiej 
S tefan Grabowski zam. K łeparow- 
ska 27, k tóry  pobił na ulicy Emil ję 
Malinównę i wywoła! zbiegowisko. 
Doprow adzony następnie do Ko-mi- 
sarjat.u P . P. w dalszym  ciągu a -  
wantiurował się, tak, że musiano go 
oddać do aresztów policyjnych.

Ten sam  los spotkał Jana Osi
ko,wskiego, robotnika, k tó ry  zaba
w iając się w 'restauracji Cezara O- 
pata  przy ul. Gródeckiej 62 (w  o- 
statnidh dniaoli restauracja ta jest 
widownią ciąiglycb aw antur), wy
wołał tam. aw an tu rę  i pobił laską 
po głowie Michała Mikosia, na któ 
rym  podarł również ubranie. Spro 
wadzony do K om isariatu, zacho
w yw ał się nadał groźnie i w yzy
wająco, łżąc słowem funkcjonałjiu- 
szów policyjnych. Dla uspokojenia 
go osadzono go w aresiźLch W>li- 
eyjnych.
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Jeszcze o konflikcie chiiisHo-rosiiiskim.
OSTRA NOTA SOWJETÓW O POPIERANIU PRZEZ CH]ŃOZYKÓW „BIA ŁYCH PARTYZANTÓW ROSYJSKICH. 

BUTNA MOWA WOROSZYŁOWA. — MOBILIZACJA ARMJI MONGOLSK EJ
Moskwa, w październiku.

W wydarzeniach na Dalekim 
Wschodzie zarysował się w ostatnicti 
dniach przełom. Ton pism sowieckich 
i oficjalnych enuncjacyj rządu mo
skiewskiego srał się bardziej zdecydo
wany. Do konkretnych kroków, poczy
nionych w dniach ostatnich przez wla 
dze rosyjskie, zaliczyć należy przede- 
wszydtkiem wręczeaiie posłow’ niemi o: 
kiemn noty dla rządu chińskiego w 
rprawie popierauia przez Chińczyków 
organizacyj „Białych” partyzantów. 
W nocie tej oświadcza rząd rosyjski, 
że już niejednokrotnie zwracał uwagę 
rządu chińskiego na systematyczne 
napady białogwardzistów na oddziały 
rosyjskie. W swych poprzednich no
tach rząd sowjecki podkreślał niebez
pieczeństwo, jakie w sobie kryje ak
cja partyzantów kontrrewolucyjnych 
na pograniczu mandżurskiem i doma- 
gaf się od władz chińskich podjęcia 
kroków w kierunku rozwiązania od
działów białogwardzistów, posiadają
cych swe organizacje na terytorjum 
Chin. Jednakowoż, jak z komunikatów 
władz rosyjskich na Daiekim Wsoho 
dzie wynika, rząd chiński dotychczas 
nic nie uczynił, by położyć kies szko
dliwej działalności rosyjskich biało
gwardzistów, a prócz tego- systematy 
cznie nieścisłe.mi informacjami wpro
wadza w błąd opmję publiczną o sy • 
tuacji w strefie granicznej.

Nota podnosi dalej, że za czynnem 
poparciem władz chińskich odb\ wa się 
na pograniczu mandżurskiem systema 
tyczne przerzucanie większych party
zanckich oddziałów na terytorjum ro
syjskie. W związku z tern rząd rosyj- 
ski podkreśla, że cała odpowiedzial
ność za wytworzenie obecnej sytuacji 
na pograniczu chińsko - rosyjskiem 
spada wyłącznie na rząd nankiński. 
Równocześnie zaznacza rząd moskiew 
ski, iż w razie powtarzania się podob
nych zjawisk, zmuszony będzie pod
jąć energiczną akcję w kierunku ich 
Jwąlozairia.

Gała treść i ton noty sowieckiej 
naszą wszelkie cechy ultimatum, co

przy obecnem naprężeniu rosyjsko- 
chińskiem na specjalną zasługuje u- 
wagę.

Ostatnie komunikaty radja moskiew 
skiego donoszą, o ponownem zaostrze
niu sytuacji na Dalekim Wschodzie. 
Jak z komunikatów tyreh wynika, w 
dniach ostatnich w okręgu linji kole
jowej Wschodnio - Chińskiej pojawiły 
się liczne uzbrojone oddziały rosyj
skich białogwardzistów, prowadząc na

pograniczu wojnę podjazdową z bolsze
wikami.
Pogranicznaja oddziały chińskie za- 

Dnia 2-1 września w pobliżu stacji 
atakowały sowieckich strażników gra 
bieżnych. Tego samego dnia w okoli
cach Poł-tawki żołnierze chińscy prze
szli granicę i napadli na pracujących 
w polu wieśniaków. Jeden wieśniak 
został przytem ciężko ranny. Po pew
nym czasie Chińczycy cofnęli się na

Oszustwc r a czasie.
Warszawa, w październiku.

Aa terenie pow. kaliskiego pojawili 
się dwaj osobnicy w mundurach ofi
cerskimi, którzy obchodzą zamożniej
sze rodziny żydowskie i zoieiają saład- 
ki na rzecz ochotników aimjj palestyń 
akiej. Osobnicy ci zdołali już zebrać

Wśród pism i książek,
Lwów, 7. października.

Ludwik Rena: „Wojna", przekład 
Juljusza Jcldhorna. Wydawnictwo 
„Panteon". Cała niemal prasa wszech 
światowa uznała zgodnie powyższą 
powieść,, za jeden z najważniejszych 
dokumentów ubiegłej wojny: Bezpo
średniość wyrażonych uczuc^niezmier- 
ne bogactwa treści i obrazów wywiera 
na czytelnika wpływ, któremu się o- 
przeć nie sposób, j Od wszysfkich do
tychczasowych powieści wojennych 
jak np. Remarąuc ,,Na zachodzie bez 
zmian", różni się niniejsza książka 
tern, że jest właściwie pamiętnikiem 
pisanym w ciągu wralk, więc notują
cym wrażenia w sposób bezpośredni
i bezwzględnie szczery — i to pamięt
nikiem prostego żołnierza, człowieka 
duchowo i fizycznie zdiowego, więc po 
zbawionego pozy właściwej wszystkim 
innym utworom tego rodzaju, które się 
dotychczas ukaz.ały. .

Dotychczasowy nakład w oryginale 
niemieckim osiągnął wysokość 125000 
egzemplarzy Przełożoną zośtata na 
wszystkie języki europejskie.

FEJLETON „GAZ. POR." z 8. X. 1929.
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T Y G R Y S
T h  — aezył F . RychlowskJ.

— Zdaje mi się, że nie powinnam 
słucnać tego wjzysrokaego, wyrzekła ci
cho, z nutą w  żalu rw głosie.

— Dlaczego?
— Bo mi eię jol wydaje niebezpie- 

cznem.
Potrząsnął przecząco głową.
— Owszem, jest w tem pewne nie

bezpieczeństwo, — powtórzyła. — I 
powiedz mi, do czego chcesz właściwie 
doprowadzić ?

— Chcę cię stąd zabrać.
— Zaorać? Mnie?
— Tak jest, celem dalszego studio

wania.
Co mówiąc, położył dłoń na jej rę

ce. A kiedy poruszyła się, jafcby chcąc 
rękę usunąć, spytał szybko:

— Boisz się mnie?
— Nie ooję 9ię nikogo na święcie,

odpowiedziała, nie cofając reki. Vle 
była w idocznie zaniepokojona.

— Trzeba, aibyś już poszedł.
— Przecież mówiłaś, że nie boisz

się!
— Ciebie się nie boje.
— Tyilko czego?
— Widzisz, w tobie budzi się cza

sami tygrys. Coś podobnego dzieją się 
teraz i ze mną. Coś mu .się pcha tu, do 
gardła. — tak dziwnie — jakbym mu
siała śipiewać, luib coś podobnego. Mó-* 
wienie samo mi nie wystarcza.

Zeskoczyła z biurka,'ujęła go za o- 
bie ręce. Oczy jej błyszczały dziwnie:

— Tygrys... tygrys... — szeptała. 
Gdzieś z ulicy doleciały ich dźwięki 
katarynki. Jackowi muzyka ta wydała 
się jakąś niebiańską syimifoniją.

Przysunął się do niej. Mary przechy 
liła głowę tak, że usta ich znalazły 
sic blisko siebie. Utonął wzrokiem w1 
jej oczach, w których ujrzał cały 
świat.

Aagle ucichły dźwięki katarynka.
-— Tygrys’ — krzyknęła Mary. 

Otrząsnął się. Nic próbował zatrzymy
wać Mary, która wyra inęła się z jego

bardzo poważną kwotę. Dochodzenie 
policyjne wykazało, iż są to dwaj o- 
Ssuści, posługujący się zarówno fał
szywymi dokumentami oficerskimi jak 
i sfalszowanemi upoważnieniami do 
zbierania składek. Oszustów poszuku
je policja.

D źrnana — , \ \  spom nienjc o H elenie  
M odrzewskiej", nak ł .  w łasny .  P o z n a ń  
1929, W y sz ła  w tych  d n iach  książka , k t ó 
ra  wzbudzi  w Polsce  p o w szech n e  z a in te 
resow anie .  A u to rk a  pod p seu d o n im em  
U ż e r a n a  n a  k an w ie  w łasnych  w sp o 
m nień  da je  szkic w ie lk ie j  a r ty s tk i  .j -wiel
k ie j  Po lk i ,  i lu s t ru ją c  w span ia le  m nie j  
lub  więcej nieznanem.i szczegółami jej 
życia, doibranemi t a k  um ie ję tn ie ,  że a r ty 
stka  s ta je  p rzed  niaszemi oczym a żywa 
w  p e łn y m  b lask u  i u ro k u ,  j a k im  za  ży 
cia cza row ała .  Sza la  z e w n ę t rzn a  książki 
D żenauy ,  d o b ry  papi-er j d ru k  czynią  w y 
gląd książki p o n ę tn y m  i b ę d ą  ozdobą 
każdego  salonu.

Artur Górski ..List do nauczyciela w 
spraw ie szkoły  anty religijnej". W a r s z a 
wa, __ wrzes ień  1929. Gana 75 groszy. —
Autor b ierze  pod św iat ło  rozw ażań  jeden 
z d o k u m e n tó w  a g i ta cy jn y ch  za  szkolą  
an ly re i ig i jn ą .  T reśc ią  l istu jes t  ro z p a 
t rzen ie  tw ierdzen ia ,  że reljgja jes t  sp rz e 
czną z n a u k ą .  List  ten ,  z uw ag i  n a  jego 
tak  żyw otny  tem a t ,  zs in te resu je  nie w ą t
pliwi t szersze  koła  w  n a szem  spoteczTi-  
s lw ie p lm a ją cc  czucie ze sp ra w ą  wycho  
w an ia  i oświecenia,  k tó r a  to sprawa- jak  
w iadom ą,  nie  kończy  się n a  p ro g u  szkoty, 
ale idzie da le j  w życie.

ramion.
— Wiedzialańr doibirze, żę to nie

bezpieczne,  szepnęła. — Odejdź ju ż !
Raz, drugi ii trzeci próbował zbliżyć 

się do niej, pochwycie iej ręca, — ale 
zawsze zda_żyla się usunąć. Wówcłas 
obrócił się ku drzwiom, a biedy sie o- 
bejrzał, Mary siedziała przy bruńku z 
głoiwą ukrytą w dłoniach.

Wówczas wyszedł po c-idru, zamy
kając za .sobą drzwi z nie wysłowio
nym szacunkiem i delikatna ością 

ROZDZIAŁ XVII.
OSTRZEŻENIE.

Kiedy Jack wszedł do siwego (poko
ju, ujrzał SanfoTda zajętego poepiesz- 
nem pakowaniem wszystkich ich dro
biazgów.

Sanford, słysząc otwieranie dlnzwti, 
wzdrygnął się cały i pobladł jak 
ściana.

— Ach, to pan, — westchnął z wi
doczną uligą.

■— A ty myślałeś, że kito
— Ja...
— Cóż to ma znaczyć, Sanfo-rd? 

Te wszrstkie rzeczy porozrzucane do 
spakowania?

terytorjum chińskie, uprowadzając z 
sobą większą ilość koni.

Wypadkom na Dalekim Wschodź.a 
poświęcił w tych dniach swe okolicz
nościowe przemówienie komisarz dla 
spraw -wojskowych, ‘Woioszyłow, k! > 
ry po manewrach na granicy zachod
niej wziął udział w uroczystości, zor
ganizowanej dla żołnierzy, włościan i 
robotników (Białejrusi sowjackiej. — 
Między innumi oświadczył Woro-szy- 
low: „Militaryści chińscy prowokują 
nas do wojny. Rząd sowjecki nic pój
dzie jednak na lep prowokacji impe
rialistów, a dlatego konsekwentnie pro 
wadzi w dalszym Mągu politykę poko
jową. Dalej .stwierdza Woroszyłow, żo 
Rosja sowjecka uniemożliwiać będzie 
.zawsze wszelkie próby imperializmu 
światowego w kierunku naruszania 
granic Z. S. S R „Armja czerwona 
jest przygotowana do czynu i potrafi 
dać należytą odprawę tym wszystkhu, 
którzy spróbowaliby naruszyć integral 
nuść państwa proletariackiego".

Z Mongolji nadeszła w tych dniach 
wiadomość o mobilizacp armji mon
golskie]. Tak zwana „Ludowa republi
ka mongolska' pozostaje w bardzo bli
skim kontakcie z Z. S. S. R., a armja 
mongolska podlega kontroli sowieckie
go komisarza dla spraw wojskowych. 
Na czele mongolskich sił zbrojnych 
stoją minister spraw wojskowych Mak 
srrdżan i naczelny wódz Ozojbałsar 
Armja mongolska składa się wyłącznie 
z konnicy i oddziałów1 technicznych 
(opancerzone automobile, samoloty, 
oddziały radjo - telegraficzne i td.). W 
czasach pokojowych liczebność aTmji 
mongolskiej wyrażała się cyfrą 6.000 
żołnierzy, podczas wojny ednak może 
Mongolja wystawić armję oziejjąć ra
zy większą. Mongołowie ,są znakomi
tymi jeźdźcami, a dlatego ich kawale- 
fja może bolszewikom oddać niemałe 
usługi. Wystąpienie Mongołów na are
nę wojenną de facto podwaja siły 
zbrojne Z. S. S. R. na Dalekim Wscho
dzie. Z.

Dno nędzy. Naprawdę itotem u ni
gdy nie zawodzącem u sercu Czytelników  
naszych polecam y wdowę po poważnym  
rzem ieślniku lwowskim , m atkę legjool- 
sty i obrońcy L w c ta . który zmarł z ot 
niesionych rar — znajdującą się o b e s J s  
w obliczu śm ierci głodowej. N ieszczęft1 

ra staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
(rk, ż« zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w m ożności zapracować 
Datki przyjm uje Adm inistracja dla „kis
tki Obrońcy Lvrov»“

— Sir, — najwyższy czas teraz u- 
ciefcać!

— Coś ty oszalał? Czegóż się trzę
siesz cały ze strachu? Co się właści
wie stało?

— Co się stało, sir? Grozi nam 
straszliwe niebezpieczeństwo! Nie mo
żemy zostać tu an.i godziny dłużej?

Ho, bo? A to oo znowu? Jeszrze 
jeden Boynton? Czy może jaki dług. 
Gon zaleś luib Hagen?

— Gonzales? Hagen? — powtórzył 
Sanford, wydymając pogardliwie war
gi. Toby było najmniejsze.

Jack usia-dt wygodnie, za.paJlaaąt 
pauierosa:

— Widzem że zapowiada się coś 
ciekawego... Gad?j-że raz, stary, o co 
idzie ?

Ale Sanford1 najpienw podszedł do 
okna, wyjrzał ostrożnie na ciemną u- 
licę, zapuścił story; następnie rozej- 

( rzaj się bacznie po wszystkich kątach 
j pokoju, oświetlonego skąipo jedną tylko 

i to dość już przepaloną żarówką. Na
chylił się ku Jackowi i szepnął mu ta
jemniczo do samego ucha:

C <L a,
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Oi tatni c»r.
■NOWY DRAMAT ROST AND A.

Paryż, v październiku.
(= )  W  teatrze Pont - St. M artin 

w ystaw iono otbecnie .nową sztukę 
M aurycego Rostanda, syn E dm un
da. Po napisaniu  d ram a tu  p. l.^Na- 
poleon IV", przed!stavviatj'ącego losy 
nieszczęśliwego syna Napoleona III, 
zw raca się teraz M aurycy Rostanrl 
do wypadków najnowszych, które 
jednak  dzięki szalonem u tem pu cza 
siu stały się już lh storycznem i i 

najeża do hiśtorji.
Jego nowe dzieło nosi lu tu ł -vOs'Łai*tiii 
cair“ i rozgry wa się podczas wojny i 
rewolucji w Rosji. Poeta korzysta 
ze Swobody arty stycznej 1. w ypadki 
kształtu je i zm ienia według swego 
uznania.

Akcja zaczęła się w Paryżu w r, 
1913. Ubogi, w ygłodniały nauczy
ciel, Kiaudjusz Franęois żyje na 
poddaszu i czeka na uczniów. Jeigo 
sąsiadem  jest Rosjanin Oj-anow, 
Który kiedyś będzie się nazyw ał — 
Lenin. Mlłody F rancuz otrzym uje 
na podstaw ie anonsu  posadę nauczy* 
eiela w Rosji, gdzie m a uczyć pew 
nego ehłpe.a, który  okazuje się ipó- 
źniei carewiczem. W  oryginalny sipo 
sób uowiadiuje się nauczyciel dopie
ro  po pew nym  czasie, że 

znajduje się w  tdworzje daislhirn.
W w ielkiej księżnie Oldze,, siostrze 
carew icza poznaje kobietę, w  której 
oddawna kochał ,t ię, znając jednał: 
tylko jej po rtre t. Rozpoczyna się. 
idylla,, p rzerw ana w iadom ością o za 
m ordow aniu austrjackiego następ
cy tronu. Gar niechętnie decyduje 
się do podpinali aa mobilizacji, gdNż 
zarówno R asputin, jak  c a ro w a ' 
sprzeciwiają się temu. O statn i ak t 
rozgrywa się juiz w domu Ipatjewa, 
gdzie

OSNUTY NA T L E  TRAGliGZiNA GH
uw ieziono rodzinę carską 

L enin  w daje się w ostatmią UBmo- 
wę z carem . Nauczycielowi udaje

LOSÓW RODlZINY CARSKIEJ,
się w przebraniu  czerwonogwaruz 
sty  dostać do Olgi, z k tó rą później 
ginie w dbwilli, gdy  lufy  karabinów

i iewoJwcrów kierują się łou cedzi* 
nie carskiej, opada kurtyna.

Sztuka ia uzyskała sukces naiagół 
połowiczny. W ietkiem  pow adze
niem  cieszyta się tytko k reac ja  zna
nej ak tork i Łirnwty Piroeff, k tóra 
w ystąpiła w .ro-li carewicza.

I  siwań oszalałego
PONĘTNY ANONS. -  PRZYSTOJNA SEKRET/RKA — DZIWNE PRZYJĘCIE. — OSOBLIWA PRZYGODA MŁO

DEJ I PIĘKNEJ DZIEWCZYNY.

„Nawrócenie Faróa ŷ istofac i

NOWA KOMi iD FA FRANCISZKA LANGERA.
Praga, w  październiku.

Z nany p isarz czeski, au to r JPe- 
ry fe-ji"  i „Łatw iej przejść w iel
błądów i“ , nap isał now ą komedjię pt,
„N aw rócenie F erd a  l is te ra " .  Sztuka

ta zostanie w ystaw iona po raz pierw  
szy 19. października we Wrocłaiwim. 
Niebawem  zostanie ona również wy' 
staw iona w  H am burgu, S tuttgarcie 
i .Mantnhe*me.

„Ta pat a

NOWY DRAMAT R \BINDRAiNATl LA TAGGtRE.
Ijondyn, w październiku. 

(= )  N iedawno odbyła się w K al
kucie premijera nowego d ram atu  
Ralbindranatha Togore :pt. „Tlajpiaii". 
Główną rolę tej sztuki, sędziwego 
księcia indyjskiego, odegrał sani

poeta. Sztuka w yw ołała zainteresio 
w anie rów nież w Atrglji i Ameryce, 
a  szereg teatrów  am erykańskich  i 
angielskich w ystaw i ją  w  bieżącym 
sp-ii omie.

C lfm iiir w teatrze.
TILDEiN WIRACA NA SUEINE.

Londyn, w 'październiku.
(—) Znakom ity  lennisista Tilden 

frzyibyj obecnie do Londynu, gdzie 
Wystąp! w S2tuce p. t. „W szyscy ży- 
<jzą sobie czegoś". AV wywiadzie, u - 

lalonym  jednem u z dzienników  ondyńskich, ośw iadczył król tenni-

sa, ze niem a zaimiaru zrezygnować 
ze sportu leninsowego i  że Ibedzie 
m u poświęcał wszelki w ołny czas, 
pozostały m u poza pracą sceniczną, 
.osadniczy nacisk k łaść będzie od 

ląid na  zawód aktorski

Londyn, w październiku.
W pobliżu Łiverpoolu w romanty

cznym zamku, będącym od kilku,- lat 
własnością, .sławnego lekarza i uczo
nego angielskiego Karola Birthena, ro
zegrały się niedawno

sensacyjne zdarzenia, 
które mogłyby się doskonale ,stać le
matem jakiegoś fascynującego i trzy
mającego widzów w ngromnem na
prężenia scenariusza fHmoweao.

Przed dwoma tygodniami ukazał 
•się w  dziennikach londyńskich anons 
następującej treści: ,,Prof. Karol Bir 
then poszukuje sekretarki młodej, in
teligentnej i przystojnej, l otogralje i 
referencje należy nadsyłać do zam
ku..." Na anons ten zgłosiła się na. i. 
21-letnia mieszkanka Liverpo-olu, Edy
ta Blake, młoda, przystojna, inteli
gentna dziewczyna. Fotografia jej wi
docznie uzyskała uznanie profesora, 
gdyż niebawem otrzymała ona list, aby 
jak nairzybciej przyjechała.

Na dworcu oczekiwał ją jakiś po
dejrzany osobnik, który oświadczył jej, 
iż nie mógł po nią przyjechać autem, 
gdyż nie umie powozić, a szofer nie
dawno został zwolniony ze służby.

— A któż mieszka jeszcze w zam
ku? — zapytała dziewczyna.

— Obacnie tylko protfesor i ja! — 
odpowiedział służący.

Dziewczyna doznała dzianego za
niepokojenia, lecz cóż było robić? 
Wracać nie miała już ochoty. W to
warzystwie służącego, niosącego jej 

\ bagaż, udała się pieszo do żarska. Tu- 
t*j no witał ja i tarasy a dzi

wnie ubrany z jakąś romantyczną 
przesadą, mający na głowie szeroki 
kaiabryjski kapelusz, którego nie zdjął 
na powitanie. Gdy-się jej przedstawił, 
dziewczyna zdziwiła się bardzo, z fo- 
tografji bowiem znała doskonale 

wygląd sławnego uczonego.
Oto bowiem zamiast poważnego broda
tego mężczyzny w okularacti stał pnzed 
rną> jakiś egzoty czny jegomość bez bro
dy, z  kosmykien ularbowanych na 
czamu włosów, wymykającym się z 
pod kapelusza.

Profesor zauważył zdziwienie se
kretarki i rzekł z uśmiechem, a wi o- 
czach jego zalśniły obłędne błvskl:

— Tak, to ja! Przystroiłem się tak 
na pani przyjęcie. Ogoliłem również 
brodę, aby się nani podobać..

Niepokój dziewczyny zwiększał się 
coraz bardziej. Nie wiedziała co ma są 
dzić o tem niezwykłem przyjęciu. Nie 
mogła się jednak już cofnąć. Profesor 
zaprowadził ją. do pobliskiego pokoju 
i pozostawił ią rama. W jakiś czas pó
źniej odwiedził ją i zaczął się do niej 

zalecać w niedwuznaczny sposób. 
Zachowanie jego utwierdziło dziew
czynę w przekonaniu, że jest to slanow 
czo cziowiek obłąkany. Zaczęłd się 
rozpaczliwie bremć, a wówczas warjat 
rzucif się na nią z nożem w ręku.

Istnym, cudem udało się dziewczy
nie wymknąć z pokoju i zaniknąć 
drzwi na klucz. Poda.żyła wówczas ku 
bramie, lecz była ona zamknięta. 
Wówczas przypomniała sobie, że w 
jednym z pokojów

zatnweżyła przedtem telefom. 
Pospieszyła tam czemprędzej i uwia
domiła najbliższy posterunek żandar
merii o swojem położeniu. Niebawem 
przybyto jej z pomocą, a warjata zdo
łano nberwładnić i  ulokować w io-mu 
zdrowia.

Okazało się, że prof Birthen, któ
ry ze swej praktyki lekarskiej zebrał 
znaczny majątek i w pewnym momen
cie zerwał ze światem i zamieszkał w 
owym zamiKu pod LWerpoolem, dostał 
tutaj rozstroju nerwowego, który nie
bawem zamienił się w obłąkanie.

Mlfldy rofehtrik pcwR- 
? it s ię

Z POWODU BRAKU PRACY.
• ' Lwów, 7. października.

(—). Wczoraj donieśliśmy o znale
zieniu na polach Kullipahkoiwśkuch o- 
bok prochowni w krzakach zwł"1-"'! 
młodego mężczyzny, który popełnił 
samotoóistwo przez powies^nk -sip- 
Szmur nie 'wytrzymał ciężasu zwłok i 
przerwał ^ię, a zwłoki upadły na zie
mię w krzaki.

Dochodzenia wykazały, że samo
bójca nazywa “ie Roman W asy lis syn, 
robotnik, zam. przy nil. Na Błonie i ,  
Ojciec denata zeznał', że syn jego po
wiesił się z  'tocrsdn brahn pracy.
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KRONIKA
O P A Ź D Z I E ^ N m A

e P o n i e d z i a ł e k
9 J u s t y n y  *&,

REDAKCJA BI Z WARUNKOWO MANL-
SKRYPTÓW  NI jE X \ \  KACA.

«. - - O i ".
TEATR W il i i ,K !:

Poniedzia łek ,  7. p aźd z ie rn ik a  o g. 7.80 
„W icU ^ K r a m “ p rzeds taw ien ie  „Teatru  
P rem ie r" .

W to rek ,  8. p a ź d z ie rn ik a  o godz, 7.30 
„W ielk i  K ram ",  p rzeds taw ien ie  T ea tru  
P rem je r ,  W y stęp  Ju n o szy  Stępowskiego. 

♦
TEATR MAŁY:

Pon iedzia łek  7. październik,-,  o g. 7.30 
„M u rzy n  w arszaw sk i"  (tani dzień, 30 
procU zniżki.

W to re k ,  ł p a ź d z ie rn ik a  o godz. 7.30 
,Mysz Koścje lna".

*
BIURO K O N C E R TO W E  M. TUERKA.

W to re k  8. p aźd z ie rn ik a  II. Mistrzow- 
skj k o n c e r t  A b onam en tow y ,  M a r ja  Olsze 
w ska, P r im a d o n n a  opery  wiedeńskie j  
i innych  scen s to łecznych. 7o87-J

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KO PE R N IK : E m il  Ja n n in g s  „Grzechy 
ojców**.

APOLLO: , Girlsy P a ry ż a" .
CHIMERA Z P a m ię tn ik a  k aw ale ra"  
CĄSINO: .W ładczyni miłości*'.
GRAŻYNA: „C asanow a" .
COLOSSEUM: „Szczerozło ty  Wąwóz**, 
FATAMORGANA; „ P o l ic m a js te r  T a 

gi e.jew“ .
PAŁACE: .H a ra k i r i '* ^  - 

PAN: ,Anna K aren in a * .
PASAŻ: , P ra w o  i bezprawie**. 
PO LO N JA : . .W  k a jd a n a c h "  oraz  „ T a 

jem n icz y  cowboj
PR O M IE Ń : „T ra g ed ja  b iałe j  gw ard j i" .  
L E W :  „ P o r t  M arzeń".
LUNA: „Jiiskor" oraz  występ  żyd.

ch ó ru  sym fonicznego .
MARYSIENKA: E m il  J a n n in g s  „Grz# 

chy ojców *.
OAZA; , P raw  o młodości'*
STY1 OWY: Po d w ó jn y  p ro g ram  Ki- 
T a n c e rk a  i Folhes-IIecgeres*' i „ Z d ep 

ta n y  ho n o r" .
UCIECHA: „ T a n c e rk a  z M oskwy"

— o—
NASZA NOWA POW IEŚĆ. W num e

rze dzisiejszym  w odcinku pow ieściow ym  
rozpoczynam y druk n iezw ykłe  in teresu
jącej pow ieści psychologicznej pióra John 
Antoine Nau pt. ,,W>-oga siła". której 
treścią są pam iętniki obłąkańca - artysty  
sp isane w zakładzie obłąkanych, tortu
row anego przez lekarza zarażonego rów 
nież ODłędem. P ow ieść pow yższa zajnte 
resuje C zyteln ików  naszych tenm ardziej, 
że wypadki które się  niedaw no rozegra
ły  w jednym  z  zakładów  dla um ysłow o  
chorych w kraju, spraw ę leczenia ich  
czynią podwójnie aktualną. o-----

(.) B nrzliw a akadem ja poselska B B,
W . R. W cz o ra j  w sali ra tu szo w e j  odbyła  
się p rz y  l icznym  udz ia le  pubTczności,  
w śród  k tó re j  zna jdow ało  się wielu o p o 
z ycjon is tów  a k a d e m ja  B. B. W . R 
z posłami P o lak iew iczem  i  M azu rk ie 
wiczem . Obok tych  mówców, k tó rzy  w y 
głosili r e fe ra ty  o obecnej  sv tuacji  po l i 
tycznej  i gospodarcze j,  p rzem aw ia l i  czło  i 
k o w ie  PP S .  p. Ehriwiich i d r ,  Dręgiewicz 
p o d d a ją c  os t re j  k ry ty ce  re fe ra ty  obu po 
słów. Z ebran j  n a  Isalą opozycjoniści prze- 
p iz e m ó w je n ia  po s łó w  p rzeryw al i  g łośny
mi ok rzy k am i,  a  n a w e t  w  p ew n em  m ie j 
scu  zaintonowali!:  „C ze rw o n y  sz tanda r" .  
Hałaś liw ie  z ach o w u jący ch  się opozycjo
n is tów  n a  galerji  polic ja  u su n ę ła .  Mimo 
przeszkód  a k a d e m ja  d o p ro w a d zo n a  zo
sta ła  do  końca,  p rzyczem  o s ta tn i  p rz em a 
wia? p ro f .  d r .  Górka.

(—) B uciki za m etalową obrączkę, O- 
szuści u liczni są d la  sw vch  o f ia r  bezli-

t .!• -cjj n ic i  mogą w ,< dobyć  gotówkę.
:.b„ „ r;:,;-. I-II > - t V , 1;.. (iu Ywzonęi 1: 1 u
Kr.sU )wsu!ej .'w.ij zLi',"i v, i ■ cpiii
g d a lrn ę  ;|.I< .-.1,11 y ul.  K '•
p e r u k i  ] pm.-ęii ja. i , v n b \ \ m  do k u m a  
,.zb lo- muiiczki,  Upił < waz Hranko,vm- a 
n nfflfł j  p £,•«-• go tówki,  lecz t\'V<! 
przed c - w . . ą  kuj. cn ą  p a rę  bucików , o- 
sza -c ,  zabra li  ou i.i< j - t e  . trzewiki warto 

*ści 30 zł " 71,711 ar. dali  jej  b e z w a r to 
ściową o b rączkę  ir-e .c .cwą, poczem  u- 
ciekli.

(—) Kradzież skarbonki z m ieszkania.
Z m ieszk an ia  Jó z e fa  Horodyskijego zam. 
P o h u la n k a  7, sk rad z io n o  w czora j  s k a r 
b o n k ę  MKO. zaw ie ra ją cą  5f>7* zł.

(—) Ucieczka 15-letniej dziew czyny. 
P rzedw czora j  w yda l i ła  się z dom u 15- 
le tn ia  S tę fan ja  Mikuła  zam . D u n in  B o r 
kowskich 5 ,j d o tąd  n ie  wróciła ,

(— ) Syn który b ije ojca , J u l j a n  Ju -  
ran  zam . un jJ  Brzeskie j  8, zwróci! się  do 
polic ji z p rośbą  o wzięcie go w  o b ro n ę  
p rzed  synem , 21-letn im  K aro lem  k tó ry  
w czo ra j  pobit  go k u ła k a m i  po ca lem  cie
le, a  n a s tęp n ie  p o t łu k ł  g a rn k i  gliniane, 
P o l ic ja  wdrożyła  w  tej  sp raw ie  d o c h o 
dzen ia?

(—) Zatrucie denaturatem . P a tro l  po 
l i ty jna  zna laz ła  w czora j  w nocy  w p a rk u  
Kościuszki około lG-lctniego chłopca.  le 
żącego tia t raw ie  w' s tan ie  n eprzy tom - 
nym . Zaw ezw ano  Pogotowie  ra tu n k o w e  
stw ie rdz i ło  za t ru c ie  sp i ry tu sem  d e n a tu ro  
w a n y m  j odwiozło go do szp i ta la  p o 
wszechnego.  T a m  po w ypom pow an iu  mu 
żo łądka  chłopiec  ten podał,  że nazy w a  
się S te fan  Andri j ,  poczem zbiegł.

(— ) Am ator n iepłacenia cechy. Do re- 
i taurac j i  Kozłowskiego p rz y  ul.  G ródec

kiej  p rzeszed ł  wczoraj 36-Ictni ś lusarz  
D om in ik  Mościcki ,j k a z a ł  sobie podać 
jedzen ie  i "piWa, poczem  odm ówi z ap ła 
ty cechy w w ysokośc i  (i zł. S tw erdzono ,  
że Mościcki jes t  na łogow ym  pijakiem , 
w tb o c  czego oddano  go do areszló-w p i' 
•cyjnych.

(—) Nith* zp itczn e  pogróżk i ,  W e r o n i 
ka  Cz u  k a s /w  na  zam . P i j a ró w  25, donio
sła policji,  że n a  ul.  Kościuszki n a p a d ł  
j ą  wczora j  W ła d y s ław  Szwee zam. Kingi 
tO j groził  je j  zabic-iem tw ierdząc ,  że 
w raz  ze sw ym  b ra te m  m usi  j ą  zam ordo  
dować w jej (!) m ie szk an iu .

(— ) W  obronie żony został przebity  
nożem . W  Sygniówce jacyś osobnicy n a 
pastow ali  w czo ra j  żonę b e d n a rz a  Stani-  
n is law a  J u n a k a ,  Gdy ten  s tan ą ł  w o b ro 
nie swej żony, został  przez  n a p as tn ik ó w  
p rzeb ity  n ożem  w brzuch .

Rcpetytorjum  Nowej P - o e - d u r y  Kar
nej D ra  K o n rad a  Pordesa .  Z iór .568 py* ni 
i odpowiedzi  tudzież  przyk ładów  p r  A 
tycznych. Do u * y lk u  p zy ogzam im uh  
praw niczych  adw okack ich ,  sęd/ie-wskięh 
i obrończych .  Cena 5 zł. — Skład g łówny 
w k sięgarn i  M ar jan a  t ra sk le ra  w S tan i 
s ławowie, 7075 3

Kącik rarfjowtj.
PROGRAM AUDYCJI TtAlUOWYCrt.
P oniedziałek  7, października 1029.
W arszawa 1411 16.-15 M uzyka  z płyt 

g ram of.  17.45 M uzyka  lek k a  z „G as t io -  
aromji" .  19.25 Muzyka z p ły t g ram ol .  
•20.30 O pere tka .  . .Zemsta  Njet-operza" U 
n a  S trau ssa  pod d y r  W ac ław a  E lszyka ,
20.00 Muzyka lekka .

Kraków 312 16.45 M uzka  z płvt g r a 
mof.  20.00 T ran sm ,  he jna łu  z W ieży Ma 
rjack ie j

Poznań 334 18.00 K oncert  p o p u la rn y  
poświięcony mu-zyce, s łow iańsk iej .  W y 
kon.  Fe lic ja  K ry s ;ewiczowa (sop ran ! , 
W ład y s ław  W itkowską (skrzypce!,  19.50 
Audycja  d la  żołnierzy. 20.30 T ran sm .  o- 
peri tk i  „Zem sta  N ie to p e rza"  z W arsz.

Katowice 108 16.45 M uzyka  z płyt
gramof.  17.45 K oncert  p o p u la rn y  z udz. 
o rk ies try  dę te j  Pol. P a ń s tw .  Woji w. 
Śląskiego. 19.05 Solo n a  h a rm o n j)  ustne j  
Paw eł  Gaweł.  20.30 T ran sm ,  o p e re tk i  z 
W arszaw y,

W ilno  385 17,20 A udyc ja  dla dzieci. 
20.30 T ra n s m ,  z W arszaw y .  23.00 M uzyka 
taneczna .

Królewiec 276 20,00 M u /y k a  Kamo- 
ro 1 ri.i nu in s t ru m e n ty  dęte . R. W endlĄ («? 
bój* W. TauLen ik la r n i t i ,  A. Kregcuow 
(fagot), M. H e rb e r t  (róg). 21.10 Serendy. 
Koncert  r a d io o rk ic s l ry .

Lo n d y n  356 19.45 Koncert  ork ies try  
wojskowej,.  21.50 Koncert  r a u jo o rk ies try .
23.00 M uzyka  taneczna .

Frankfurt 390 19.35 L ek c ja  angielskie  
go. 20.00 W ieczó r  opere tk i  oraz  Hans 
Heinz B o l lm ann .

Bukareszt 394 21.30 Konce,rt k a m e 
ra lny .  21.45 Koncert  k w a r te tu  rad jo  
stacji.

Bern 403 21.00 (Trlnnsm. z Zurichu).  
,U prow adzenie  z Se ra ju "  op e ra  Mozarta .  

F ra g m en ty .
Berlin 418 19.10 P ieśn i  S ch u b e r ta  o d 

śp iewa Jo h a n n e s  W il ly  (baryton).
D ay cn i ry  479 20.00 Spółczesna m u z y 

ka  k a m e ra ln a .  Sol. C laired ' Croisa (so 
p ran ) ,  Pau l  I ł in d e m ith  (a ltówka).  21.00 
M uzyka  taneczna .

Bruksela 509 22.30 W allońsk i  W ieczór 
M uzyczno-Literacki.

AYicdcń 516 15.15 P ro g ra m  m uzyczny  
dla  dziecj 20.00 „Soucr-D anie"  ope ra  H u 
gona  B ohra .

M onach jum  533 17.30 Recital  śp ie 
waczy H an sa  B ra u n a  ( tenor).  19.30 P ły ty  
grainof.  21.15 K oncert  k a m e ra ln y  'Wy
k o n a  B rukse lsk i  K w ar te t  P ro  Arte

B u d ap esz t  550 17.45 C zardasze  i p ie 
śni ludowe w ęgiersk ie .  W yk. AUos Mor- 
vay.  20.10 K oncer t  M ozartowskj .  W yk. 
o rk ie s t ra  opery  kró lew sk ie j .

L en in g rad  1000 19.30 Koncert  Sym fo
n iczny  F i lh a rm o n j i .

 0------
Uboga staruszka. 05 lut Krząta kaleka, 

mn am putowaną nogę i uszkodzoną rę
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o  łaskaw ą pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji, aU  
taruszki krueru.

—o—
Z błagalną prosnę ndaj? s!« ubogą 

staruszka lat 67 licząca, kaieka na nogt 
ao serc litościw ych państw  o udzielenia 
pom ocy doraźnej, ieb y  się m ogia ochro
nić od glodowrj śm ierci. Datki do Adnoi 
lustracji dia „Wiki&rji**.

o g ł o s z e n i a .
POMOC LEKARSKA

B. tek. szpit. wieii.
Dr. NORBERT JU P IT E R

specjalista  chorób  skórnycti,  wenerycz- 
uy cii i kusm elyki .  Stanisławów, 3-go 
Maju 11, Usuwanie  wtosów elektroliza 
naświetlanie  lam pą kw arcow ą,  leczenie 

bezoperacy jne  żylaków 5410 t

POSADY POSićfii! łW ANE. 
3 grosze za wyraz.

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz

i

I
KAPITAN em er.  lal  34, L w ł n  ianin rzym. 

kat.  z m a tu rą ,  egimminem abit .  akarl. 
hand].,  ro czn ą  p r a k ty k ą  b a n k o w ą  po
szuku je  odpowiedniego  za jęc ia  w go
spodarstw ie .  Ł ask aw e  zgło izenii „SU 
K , Gar. P o r a n n a " .  7614-10

I
MIESZKANIA 3 i 4 pokojowe przy  ul. 

D un in -B orkow sk ich  9. (boczna Lisio- 
pada) za  czynszem  zgóry  do  wynajęcia! 
In fo rm ac je  ul. B oles ław a Chrobrego 4. 
pa r te r ,  tel . 61— 06. 7496-6

ZA M IENIĘ 4 pokoje, pe łn y  k o m fo r t ,  U- 
je jsk iego ,  na  4— 5 pokoi  p e łn y  k o m 
fo r t  N abieiaka ,  L is to p a d a  i okolice. 
Zgłoszenia: Okuiskiego 8 n a  p raw o,
11— 12 rano. 7610-3

C/Tl ERY i pięć pokoi z. k u c h u 'am i ,  ła 
z ienkam i,  p rzedpoiio ja iu i  etc. z pełnym 
ko m for tom  blisko P o iT e d in .k i  — d a 
zumęnłMych — do wynajęc ia  w nowej 
kam ien icy .  W iadomość: Magdaleny ■■ 
nńędzy  3— i  pop‘oł. tel,  3— 21. 7590T>

KUPNO I SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz.

U A  p T j j  ł  ko łdry ,  a o c e m a t e r a u s ,
J w n . J  1 1 , poduszk i ,  p rześc ie

radia ,  j oszewki,  sienn.^ poiooa

K A Z .  S K IB 1 K S K 3
Lwów, K o p a rn ik a  4. ' lei nl-10. 

P e n s jo n a to m  i z a k ła d o m  10"/, o p u a m .

K U PIĘ  sta rego  F o rd s o n a  na  części Zgiu- 
szenja  n a ty c h m ia s t  Lorcns .  Chodor.ów.

7052-."i

KILKA PIĘKNYCH jada lń  i sypia lń  wie 
deńakieh,  gab ine t  m ah o n io w y  o kazy j
nie do sp rzed an ia .  W ia d o m o lć :  Rynek 
42. F i rm a  Markiewicz,  sklep ko rzenn

7601-6

CYItK-KARUZELA ta k  z w an a  kierolii,. , 
i różne  wagony  m ieszk a ln e  tan io  ilo 
spr7.cdani,a'. L u n a  p a r k  Żląski, |i,;i' 
Bema 768SBE

UOZNE DONIESIENIA- 
10 grodzy za wyru*

M ŁODE ład n e  k o tk i  do  d a ro w a n .a  ul. 
N ab ie iaka  47. t .  p. 7671-2

1’UTIł/i K-isz.eJkie- w ykonuje s ta ran n ie , ™'i- 
j^fuiwnier ■■sum.enr.iie, dogodne s p ła ‘y, p ra 

cow nia  iutEń- K arola Sch iire ra , Sen..v fr- 
nką 10 tboozna R om anow icza), Telefon 
69-5G. ’ ' 74-72-1U

UNIEW AŻNIAM skrad z io n ą  książpcz.kę 
w o jsk o w ą  P a w ła  B iłyka  1902, Roso- 
cliacz syna  A leksandra ,  w y d a n ą  p rz łz  
1-®U’. Czortków . 751-3

L U I R a  na  zam ów ien ia  oraz w szeiku  
.  p rzeróbkj ,  płaszcze damskie ,  fu t ra  mę

skie w y k o n u ję  solidnie  i tanio. C l. 
staw Rudek, p racow nia  futer,  Łycza
kowska  19. 6864-30

AKSAMITY jedw abie ,  koronki,,  dodatk i  
do krawiieczyzny, w a ta t in ę  n a jp r z e d 
n ie jszą  —  n a j t a n ie j  —  B LAUSTEIN —• 
Lwów, W ało w a  11. 7679-1

E -B
wszelkiego rućziju. s JId i.ia 
w SPÓŁCE RZEMIOSŁ KRAJO
WYCH dpw n. M iejska W ystawił 

p>ac Halicki 13 (dzteazim ec).

Motory Semi D esel od 3 cfc 
120 HP. dla celów rolniczych 
I przemysłowych, Młyńskie ma
szyny, Turbiny, Obrabiarki po

leca

„ P  I L  O  T “
L«<ów -B a to re g o  4,

Kaidiogi na żąoania. 

k a ż d e m u  b e z p o ręk ! "'-■aES,
t prrada W* 7 r i «  TL. SOB4ESKIEGO t i 
i i n n a  „ U H " J L  TelaU Nr 43-33,

P C
ąnacikłóga -oozaja NA iJŁUGOrERjlf- 

r-OWE SPŁATY.

CENY OGŁCSZENt 
K> wtersc 1 ęznaltow y mtllmetnzwy 

fm rr. #0 mm.) oeloszem n zw rk le  za ‘ek  
■tan IB rr„ ra wiersz 1-szpalt, mllhna- 
t m r y  fszer. CO m m .) nadesłana 40 g r ,  
r e  w fi-sz  I -szpalt, m ilim etrow y |« « f .  
rc m m ) "o kronlen 4li gr.. zn  wlersa I- 
*ryałL ( s n r  60 m Bk) V
letSełe {kroirka, repertuar) 5S rN-. “

wiersz lm zpalt. młSimeCrowy (szer. 60 
rum.) w agłykntseh 100 gr., za wiersz 1- 
n p ł l f ,  nnlim elrow y (sze 60 mim) n* 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłoszę- 
ula za słow o 10 gr^ knpnu i  snrzedał za 
clown 12 gr., matrymokiHInr, korespo. 
dencje I prys atne im Mowo 12 gr„ *11* 
potrzi bojących praey lub pc, »dj J gr. 
O głoszenia drobne przTłninfemy tylko rs

colów kc, Cula slrora  ogIo.szrn*«wn 3I)H 
»#„ cała -slron* tekstowa 609 zł-, ca łs  
strona “Pd naglówktecn (I-sra) '700 *J, 
Ogłoszeniu zam iejscow e 30 nroc. drożnie 
Zh ogłoszenia w m iejsca zaslraeionen’ 
nfiłoszenia osobno stojące 1 ber numeru 
doliczam y 26 proc, O [powie 1 'Mno^el zą 
c m tn o w y  dm k  nie pezyjmnjem y. Porta 
irrekazów nie bonlfiKnjemy — Uw^gs.

Kolumny ogłoszen iow e są pudzirtm;- , 
H latnó- (szpad), tekstow a _rta 1 Jay -
(M pally).

PRENUMERATA MIESIĘCZHAt 
Z dostaw ą na m iejsce tnh p r » -

sylkt pocztow ą ,  .  .  tŁ  C 5 >
Bez. dostaw y , s  . : .  r t  15 
Za g r a n j e e ............................................ -ł. d -)

Z drukarni Spodu W jduw niczej G RJDK I I SPÓŁKA, p»d zarz. J. 1’iuckiego «e. L w ow ie. Odp, bed . STEFAN k ii/A zA A U v t i,ai.


